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wkroczyły Czadeckiego
po napaści na delegacją polską

roiska Agencja Telegraficzna 
komunikuje:

W związku z napaścią na pol
ską delegację do polsko - sło
wackiej komisji granicznej, któ 
ra miała miejsce na terenie Cze 
chosłowacji w dn. 24 b. m. i któ 
ra stworzyła warunki uniemoż
liwiające kontynuowanie prac 
delimitacyjnych według dotycli 
czasowej procedury, oddziały 
grupy operacyjnej „Śląsk" przy 
stąpiły od rana dn. 25 do bez
zwłocznego zajęcia przyznanych 
Polsce terenów w rejonie cza
deckim.

Poseł R. P. w Pradze złożył 
rządowi czesko - słowackiemu 
protest w sprawie incydentu, żą 
dając zadośćuczynienia. Równo 
cześnie w obliczu nowej sytuacji 
zażądał zmiany przewidzianej 
poprzednio procedury obejmo
wania pozostałych terytoriów 
odstąpionych Polsce przez Cze
chosłowację, mianowicie prze
kazania icĥ  polskim władzom 
Wojskowym w dn. 27 b. m. za
miast 1 grudnia.

Warunki sprecyzowane przez 
posła R. P. zostały przez rząd 
czesko - słowacki przyjęte.

Przy zajmowaniu rejonu cza
deckiego doszło do starć z poste 
runkami żandarmerii oraz cze
sko - słowackimi oddziałami 
wojskowymi.

Do dowództwa oddziałów poi 
skich, obejmujących obszar cza 
decki, zgłosili się przedstawicie
le wojska czesko - słowackiego, 
z którymi ustalono ukończenie 
w dniu dzisiejszym zajęcia te
go terenu.
CZESKA K A M P A N IA  AN* 

TYPOLSKA.
B R A TYSŁA W A . W  ostat*

nich czasach słowacki kierownik 
propagandy red. Murgasz roz* 
winął ostrą kampanię antypol* 
ską.

Słowacka Agencja Prasowa

donosi, iż red. Murgasz doko* 
nał w towarzystwie dziennika# 
rzy zagranicznych objazdu Spi* 
sza i Orawy celem wykazania, 
że ludność protestuje przeciw#

| ko przyłączeniu do Polski.
Objazd ten objął terytoria, 

I które nie mają być odstąpione 
I Polsce.

Jest to dalszy ciąg kampanii

i którą prowadził red. Murgasz, 
i starając się podburzyć ludność 
miejscową rozsiewaniem wia* 

| domości, iż Polska żąda całego 
i Spiszą i Orawy.

Strajk generalny we Francji
na znak protestu przeciw nowemu ustawodawstwu pracy

PARYŻ. Konfederacja Gene
ralna Pracy (C.G.T.) ogłosiła 24 
godzinny demonstracyjny strajk 
generalny, który rozpocznie się 
w środę.

W  paryskich kęłach politycz* 
nych przypuszczają, że rząd za* 
powie dziś, iż zatrzymanie ru* 
chu na kolejach oraz przerwa* 
nie prący w instytucjach użyte* 
czności publicznej nie będzie to 
lerowanie. Mowa jest o zmobi* 
lizowanui kolejarzy i robomi* 
ców zawodów użyteczności pu 
blicznej.

Istnieje obawa, że strajk, któ 
ry nosi wybitne piętno politycz 
ne doprowadzi do bardzo po* 
ważnych wydarzeń. Brane jest 
pod uwagę rozwiązanie partii 
komunistycznej.

Sytuacja wewnętrzno -  poli
tyczna w Paryżu w ostatnim 
dniu pobytu ministrów angiel
skich uległa poważnemu zao
strzeniu. Zarówno na północy 
Francji w okolicach Valencien- 
nes, jak i pod samym Paryżem, 
w wielkich fabrykach Renaul
ta wybuchły dalsze strajki oku
pacyjne.

Premier Daladier wobec tego 
ruchu strajkowego, motywowa

nego protestem przeciwko no- I Spraw Wewnętrznych premier
wemu ustawodawstwu o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy, wystą 
pil w sposób niezwykle energicz 
ny i zdecydowany.

Ponieważ minister Spraw 
Wewnętrznych Sarraut bawi za 
granicą jako delegat rządu na 
pogrzeb prezydenta Kemala A- 
tatiirka, premier objął osobiście 
kierownictwo Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, ogłasza
jąc odnośny dekret w Monito
rze.

Wywołało to wielkie wraże
nie w kołach politycznych. Do
tychczas zwykle inny członek 
gabinetu zastępował nieobecne
go ministra, a nigdy takiego za
stępstwa nie obejmował sam 
premier.

W charakterze ministra

Nin. Ribbentrop 
pojetzie do Paryża
PARYŻ. Havas donosi, że 

minister Spr. Zagr. Ribbentrop 
wyjedzie 28 bm. do Paryża. Po 
wizycie w stolicy Francji min. 
Ribbentrop złoży sprawozdanie 
kanclerzowi Hitlerowi.

Stan zdrowia Ojca Świętego
z n a c z n i e  s ię  p o p r a w i !

Daladier wydał instrukcje ener 
giczne władzom bezpieczeństwa 
i porządku publicznego. W cią
gu całego dnia czwartkowego 
przeprowadzano konsekwentnie 
i stanowczo ewakuację wszyst
kich fabryk, okupowanych na 
północy Francji.

Zdecydowana akcja władz po

licyjnych, nakazana przez pre* 
miera, wywołała ogromne wrze 
nie w kołach lewicowych, szcze
gólnie w kołach komunistycz
nych.

Komuniści wystąpili na korni 
sji finansowej, która obradowa
ła w ciągu przedpołudnia, z 
gwałtownym atakiem przeciw*- 
ko premierowi Daladierowi.

Rokowania litewsko-polskie
rozpoczną sie w najbliższy poniedziałek

K O W N O . Wczoraj w tut. 
MSZ odbyło się posiedzenie ko 
misji międzyministerialnej, po* 
święconej sprawie nadchodzą* 
cych rokowań handlowych z 
Polską, które jak wiadomo od* 
będą się w Kownie dn. 28 bm.

Na posiedzeniu ustalono osta 
'tecznie skład delegacji litewskiej

z dyr. depart. ekonomicznego 
M SZ Norkajtisem na czele.

Oprócz członków delegacji w 
rokowaniach weźmie udział sze 
reg ekspertów.

Rokowania rozpoczną się w  
poniedziałek o godz. 12*ej w sa 
li izby handlowej i zostaną 2a* 
gajone przemówieniem min. 
Spraw Zagr. Łozorajtisa.

Gwarancja granic czeskich
jest jeszcze sprawę daleka

CITTA del yATICANO. 
Stan zdrowia Papieża jest powa 
żniejszy niż początkowo przy* 
puszczano. Dowodzi tego sta* 
ła obecność przy łożu chorego 
dr. Milani oraz fakt, że do poko 
ju Ojca św., nie został dopusz* 
czony nikt prócz kardynała La* 
uri. Mające się dziś odbyćć po 
siedzenie konsystorza, celem wy 
boru nowych dwóch kardyna* 
łów, zostało odwołane.

RZYM. 25 b. m. rano w Wa
tykanie zebrali się, jak zwykle, 
liczni dostojnicy kościelni, 
wśród których znajdowało się 
kilku kardynałów w oczekiwa
niu na audiencję u Ojca Święte
go.

W pewnym momencie zjawił 
się jeden z szambelanów i o- 
świadczył, że wszystkie audien
cje zostały odwołane. Wiado
mość ta spowodowała zrozumia
le zaniepokojenie. Wkrótce po 
tym pojawiły się pierwsze in
formacje o chorobie Papieża.

Ojciec Święty Pius XI po od-1 szem papieskim w Polsce w la- 
prawieniu Mszy św. i spożyciu tach 1921 — 1928, jako bezpo-
śniadania udawał się do swych 
apartamentów prywatnych do 
gabinetu, w którym udziela au
diencji.

Papież dostał nagle gwałtow
nego ataku dusznicy i podobno 
miał stracić przytomność. To
warzyszący mu dostojnicy oraz 
pielęgniarz brat Faustino wnie
śli Ojca Świętego do jego sy
pialni i natychmiast wezwali o- 
sobistego lekarza Papieża prof. 
Milani.

Powoli Ojciec Święty odzy
skał przytomność, a działalność 
serca stała się normalną.

Na wyraźne życzenie Papieżu 
wezwany został wielki peniten- 
cjariusz kardynał Lorenzo Lau- 
ri, który zabawił w pokoju Oj
ca Świętego do godz. 13.30. Jak 
później doniesiono, kardynał 
Lauri udzielił Papieżowi Olejów 
Świętych.

Kardynał Lauri był nucju-

średni następca obecnego Piu
sa XI.

O godz. 17 m. 05 Papież do* 
stał drugiego ataku dusznicy. 
Prof. Milani dokonał nowego zą 
biegu. Ojciec Święty pozostawał 
w omdleniu w ciągu 15*tu mi* 
nut.

Arcybiskup Chicago kardy 
aał Mundelein, który miał dziś 
odpłynąć z Neapolu do Nowego 
Jorku odłożył swój wyjazd.

Ostatnie wiadomości o stanie 
zdrowia Ojca Świętego głoszą, 
że w późnych godzinach wieczór 
nych stan zdrowia Ojca Św. po
prawił się. W kołach watykań- 
kićh zapewniano, że wczoraj 
wiecźorem nie stwierdzono po
gorszenia.

Ojciec Św. spędził noc dość 
zadowalająco. Prof. Milani spę-

PRAGA. W brew sugestiom 
prasy czeskiej, ani Rzesza, ani 
pozostali sygnatariusze umowy 
monachijskiej nie zamierzają u* 
dzielić Czecho * Słowacji gwa* 
rancji w sprawie granic.

W  kołach politycznych mó*

wi się, że ewentualność podob* 
nych g\vt; rancji mogłaby zaist* 
nieć dopiero na wiosnę przysz* 
łego roku, to znaczy po całko* 
witym upor:ądkowaniu czes* 
kich spraw politycznych i gos* 
podarczych.

Grania karabiny na Wmhowinie
0 powstaniu na Rusi pisze prasa czeska

PRAGA. „Lidove Noviny“ za 
mieściły korespondencję, która 
twierdzi, że na Wercho winie 
trwają stałe walki. Jak sam ko
respondent pisma donosi, sły
chać nocami gęstą salwę kara
binów maszynowych

W dniu wczorajszym stwier
dził korespondent czeski wiel
kie zniszczenie budynków, zwła 
szcza posterunków żandarmerii 
przez ataki powstańcze przy po
mocy granatów ręcznych, wy

sadzanie mostów
UNGWAR. Niepokoje na po

zostałej przy Czechosłowacji 
części Rusi Podkarpackiej nie 
ustają.

Ludność karpatoruska dopro
wadzona terrorem czeskim do 
ostatecznej rozpaczy, chwyta 
gdzie może za broń.

Ostatnio wybuchły nowe za
mieszki w Irszawie (na półno
cny zachód od Chustu), gdzie je 
den Czech został zabity.

Napad na studentów we Lwowie
Jedna z  ofiar zmerła w  szpitalu

PAT donosi: W dniu 24 b. m. 
w godzinach wieczornych na wy 
chodzących z budynku wydzia
łu medycznego Uniwersytetu 
we Lwowie studentów farma
cji, Karola Cellermajera, Lem- 

_ . perka, Figala i Sznatka, doko- 
dził całą noc w anartamentach | nano na terenie eksterytorial- 
papieskicb nym bandyckiego napadu, przy

czym wymienionych studentów 
pobito i poraniono nożami. 
Sprawcy po dokonanym czynie 
zbiegli.

Karol Cellermajer wskutek 
odniesionych ran zmarł w szpi
talu Powszechnym. Śledztwo 
prowadzi wiceprokurator s. o. 
Chlipalski.
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Za 100 złotych na miesiąc deżko żyć
Pracownicy państwowi występują do władz o poprawę egzystencji

Pracownicy Państwowi roz- tkwią na kantraktach no Hwa T.iirłrio H wvętpmnnpvPracownicy Państwowi roz
siani po całym terenie Rzeczy
pospolitej wystąpili kilka dni te 
mu do władz ministerialnych z 
szeregiem postulatów, zmierza
jących do poprawy ich niezwyk 
le ciężkiej doli. Specjalnie wy
łoniona delegacja złożyła rezo
lucję z zebrania delegatów i w 
formie memoriału wręczyła ją 
w dniu 19 b. m. odnośnym wła
dzom.

Jakkolwiek tą olbrzymią czę
ścią składową polskiego świata 
pracy zajmowano się dotych
czas dość obszernie, jakkolwiek 
sami na łamach naszego pisma 
mieliśmy przywilej niejedno
krotnie już bronić wszelkich ich 
zagrożonych interesów, to jed
nak sytuacja ich w niczym nie 
uległa poprawie i długo jeszcze 
nie będzie w tej sprawie za du
żo pisania, choćby się nawet ko 
lumny całe na temat ciężkiej 
doli urzędników państwowych 
wypisywało.

Człowiek, na przykład, z któ
rym ostatnio mieliśmy możność j 
gruntowniej omówić żądania i 
postulaty pracowników zatrud
nionych w służbie państwowej, 
sam kontraktowy urzędnik w 
jednym z przedsiębiorstw pań
stwowych, tak ze swego punktu 
widzenia tę sytuację przedsta
wia:

—  Dziesięć miesięcy temu 
zaangażowany zostałem na kon
trakt trzymiesięczny 'z pensją 
w wysokości 100 złotych na mie 
siąc. Przy angażowaniu powie
dziano mi, że zostałem przyję
ty na tak małej pensji dlatego 
tylko, że muszę przejść przez 
kurs i dopiero po ukończeniu 
kursu otrzymam stabilizację i 
podwyżkę pensji. Kurs jednak 
jakoś nie rozpoczął się we wła
ściwym czasie i po upływie 
trzech miesięcy odnowiono ze 
mną kontrakt na tych samych 
warunkach za sto złotych mie
sięcznie na dalszy okres. Cho
dziłem z jednego działu do dru
giego, pracowałem za normal
nych, pełnowartościowych u- 
rzędników, a mimo to do dnia 
dzisiejszego pensji mi nie pod
wyższono, stabilizacji mi nie da 
no i w dalszym ciągu jestem pra 
cownikiem związanym z przed- j

tkwią na kantraktach po dwa 
lata nawet. ,

Cała tragedia polega na tym 
właśnie, że jak zdołaliśmy usta
lić, rozmówca nasz w niczym ab 
solutnie nie przesadza.

Istotnie! Na posadach pań
stwowych pracują po 100 zło
tych ludzie, którzy normalnie, 
z mocy odpowiednich zarzą
dzeń, jako stali i etatowi pobie
rać powinni po 175 złotych i po 
200.

Ludzie ci występujący w ob
ronie zagrożonej swej egzysten
cji, dalecy są od jakiegokolwiek 
buntu lub niezrozumienia dla 
spraw państwowych. Całkiem 
przeciwnie właśnie! W okresie, 
na przykład, gdy za niedawnym 
jeszcze kordonem czeskim krwa 
wili się o wolność bracia nasi, 
kontraktowi pracownicy pań
stwowi samorzutnie opodatko
wali się na ich rzecz po 1 złotym 
ze swej doprawdy skromniut-

OD Ł U P I E Ż U  DO Ł Y S I N Y  J E D E N  K R O K

„ Ł  U P I E  Z O L ” 1

81 śm iertelnych wypadków
burzy śnieżnej w Stanach Zjednoczonych

N O W Y  JORK. Burza śnież* 
na, która szalała przez cały pią* 
tek nad Stanami Zjednoczony* 
mi szczególnie srożyła się na wy 
brzeżu Atlantyku. Ofiarą śnie* 
życy padło około 81 ofiar ludz* 
kich.

Grubość powłoki śnieżnej się* 
ga 20 cm. w stanie Nowy Jork i 
30 w Pensylwanii.

Tysiące robotników uprzątało 
śnieg z ulic Nowego Jorku, któ* 
ry tak wielkiej śnieżycy nie pa* 
mięta od r. 1871.

kiej pensji.
Wystąpienie o poprawę egzy

stencji jest więc po prostu ak
tem rozpaczy, który powinien 
być dosłyszany gdzie należy i 
jak najgłębiej wzięty pod uwa
gę. Bo już doprawdy można 
mieć bardzo bujną fantazję, 
można sobie wiele rzeczy wy
obrażać, ale wyobrazić sobie, 
żeby, na przykład, ze 100 
złotych na miesiąc (zejdzie z 
nich jeszcze znaczny procent na 
świadczenia) pracownik, posia
dający rodzinę, wyżywić mógł 
żonę, dzieci, ubrać je wszystkie 
i sam siebie ubrać tak, żeby wi
dać było, że to jest urzędnik a 
nie oberwaniec, to doprawdy 
byłoby bardzo trudno...

Zresztą, jeśli idzie o pracow
ników państwowych, to źle po
wodzi się nie tylko kontraktow- 
com, lecz wszystkim bez wyjąt
ku pracującym na niższych 
szczeblach, a już chyba najgo
rzej niższym funkcjonariuszom 

| państwowym, których warunki 
.pracy i uposażenia przedstawi- 
Imy w następnym numerze.

d f o M j f t m i ł u u i i

Decydująca próba sil
ro zs trzy g n ie  o lobach obecnego rzą d u  w e Fra n cji
PARYŻ. Uchwała zarządu 

Generalnej Konfederacji Pracy 
w sprawie proklamowania 24- 
godzinnego strajku demonstra
cyjnego w środę 30 b. m. ozna
cza poważne zaostrzenie sytua
cji społecznej, do którego dołą
czyło się jednocześnie zostrze- 
nie sytuacji politycznej na tere
nie parlamentu.

Socjaliści, którzy z początku 
października przy głosowaniu 
nad pełnomocnictwami zgodzili 
się po dłuższych pertraktacjach 
z premierem Daladier powstrzy 
mać się od głosu i tym samym 
nie wystąpili wóczas otwarcie 
przeciw rządowi, przeszli do 
zdecydowanej, a nawet gwałto
wnej opozycji przeciwko rządo
wi.

Decyzja ta zapadła nie od ra
zu. Początkowo bowiem w ciągu 
dnia b. premier Blum przepro-

stematycznej prowokacji w sto- ' nocy kopalni objętych straj- 
sunku do świata pracy, niebez- kiem. Min. de Monzie na posie-

siębiorstwem państwowym tyl- j wadzał rozmowy i pertraktacje
ko kontraktem, który w każdej 
chwili może być rozwiązany 
Mogą mnie w każdej chwili usu-

z przedstawicielami pozostałych 
ugrupowań dawnego frontu li
gowego, które zmierzały do od-

nąć, mogą mnie w każdej chwili budowania większości frontu lu 
przenieść, nie przysługuje m i. dowego. P. Blum proponował * 
żaden urlop, nic absolutnie z przedstawicielom radykałów i
tych uprawnień, z jakich ko
rzystać mogą moi stali, czy usta 
leni koledzy.

Powyższą skargę urzędnika 
kontraktowego potraktowali
śmy, oczywiście, jako wyjątek, 
zwyczajny przypadek, jakich 
się w świecie zdarza wiele, ale 
natychmiast też wyprowadził 
nas z błędu:

—  Właśnie —  mówił —  w 
tym cała rzecz, że takich jak ja, 
są grube tysiące. Przy czym mo 
je dziesięć miesiący na kontrak
cie za 100 złotych nie jest by
najmniej rekordem, bo są tacy 
pracownicy kontraktowi na po
sadach państwowych, którzy

tzw. Unii Socjalno - Republi
kańskiej, która posiada w gabi 
necie 2 ministrów: ministra ro
bót publ. de Monzie i ministra 
pracy Pomaret‘a wysłanie współ 
nej delegacji do prem. Daladie- 
ra z żądaniem natychmiastowe
go ustąpienia z rządu, by potem 
utworzyć nowy gabinet przy u- 
dziale dawnych stronnictw 
frontu ludowego.

Pertraktacje Bluma nie dały 
wyników i po wysłuchaniu jego 
referatów, socjaliści zdecydowa
li się przejść do ataku przeciw 
rządowi, uchwalając gwałtowną 
rezolucję, która Uazywa polity- 

> kę rządu polityką reakcji i sy-

pieczeństwem dla narodu i re
publiki oraz żąda natychmiasto 
wej dymisji gabinetu, który, jak 
się wyraża, nie opiera się obec
nie, na żadnej większości ani w 
izbie ani w kraju.

Jednocześnie przed zakończe
niem obrad socjalistycznych, 
najpoważniejsze ugrupowania 
prawicowe tzw. „Federacja Re- 
publikańska“ w obszernej rezo
lucji aprobującej politykę we
wnętrzną rządu, zgłosiły szereg 
poważnych zastrzeżeń przeciw
ko jego polityce zagranicznej.

Na tle tych rezolucji sytuacja 
rządu stała się dość trudna, tym 
niemniej prem. Daladier, jak 
wynika z jego prac i rozmów po 
litycznych w ciągu dnia, przygc 
towuje się do energicznej akcji 
przeciw ogłoszonemu dcmonstra 
cyjnemu strajkowi.

Rząd uchwalił zarządzenia, 
przewidujące rekwizycję na pół

SKRZYPCE -  MANSOLINf -  BANJO
TANIC KUPiSZ

W  F IR M IE
„POLS i A P Ł Y T A 11
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

(wprost Dwor.a Głównego)

dzeniu klubu Unii Socjalistycz- 
no - Republikańskiej zapowie
dział, że nie cofnie się przed za
stosowaniem wszystkich praw
nych środków celem utrzymania 
ruchu na kolejach* co zosfało

IMTOSaWANII
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWitm

tadold* oryglsalnrcb pioaskaw w  *n. tabi .K O G U T E K **

G Ą SE C K 1E G O
tyłka •  opakowaniu Jupiowcknym ■  T O R E B K A C H

powszechnie zrozumiane jako 
zapowiedź militaryzacji koleja
rzy na dzień strajku powszech
nego.

Komplikacje wewnętrzne wy 
wołały duże napięcie atmosfery 
w kołach parlamentarnych, któ
re uważają najbliższe dni za de
cydującą próbę sił między orga
nizacjami lewicy i organizacja
mi robotniczymi a rządem. Pró
bę sił, która przyniesie wyjaś
nienie sytuacji wewnętrznej, je
szcze prawdopodobnie przed ze 
braniem się parlamentu.

Zależnie od wyników obecnej 
próby sił, dojdzie do formalne
go powstania nowej większości 
centrowo - prawicowej, albo 
parlament rozpocznie swe pra
ce, od załatwienia kryzysu ga
binetowego.

Sam olot akrobacyjny
ufundowały fabryki „Centrouta"

Ofiarność na cele dozbrojenia ikrobacyjny R. W . D. 17, ufun 
Polski w powietrzu nie słabnie dowany przez biuro sprzedaży 
ani na chwilę. Przed paru dnia*, wyrobów fabryk jutowych „Cen

NIE LEKCEWAŻCIE PIERWSZYCH OBJAWÓW
Utaiło się zane powszechnie po* 

wiedzenie, że ze zdrowiem nie ma 
żartów. Taki np. głupi kaszel, dole* 
gliwość rozpowszechniona, otwiera 
drogę kilkudziesięciu innym choro* 
bom — to rzeczywiście ze zdrowiem 
nie ma żartów i nie wolno lekcewa* 
żyć nawet najmniejszych objawów 
chorobowych. Zwłaszcza obfita jest 
grupa chorób ni ©domagań płucnych. 
Katar, bronchity, astmy, rozedmy, 
zapalenie opłucnej i wreszcie najstra* 
szniejsze — ciullica. Jest się czego

wystrzegać. W  cierpieniach tych sto* 
suje się zioła OSKARA WOJNOW* 
SKIEGO przeciwko chorobom płuc* 
nym i błędnicy, przygotowane z mie 
szanek ziół wschodnich ze znakiem 
słownym ELMIZAN. Pamiętajcie 
więc w chorobach płucnych zioła 
Wojnowskiego. Do nabycia w apte* 
kach i składach apt.cznych. Adres 
dla bezpośrednich zamówień: Oskar
Wojnowski, Warszawa. Wojciecha 
Górskiego 3 m 4

CUD TECHNIKI N0W0CZESNEI
Pistolet „GROM*4 kal. 6 mm — jest 

uznany przez znawców za najlepszy.

mi donosiliśmy o ufundowaniu 
przez kolejarzy wodnosamolotu 
akrobacyjnego dla Marynarki 
Wojennej, obe/mie donosimy o 
nowym dowodzie zrozumienia 
obywatelskiego.

Na lotnisku Mokotowskim w 
Warszawie został przekazany 
władzom L. O. P. P. samolot a*

Zabezpiecza od mi 
mówolnego strzału 
Sys em belgijski 
pięknie oksydowa* 
ny. Repetuie się 
przed strzałem, automatycznie wymu 
ca gilzy/ Huk kolosalny. Wykonanie 
luksusowe. Rękojeści wykładane ma* 
są bakelitową. Gwarancja fabryerna. 
Idealna obrona prz d napadem i kra* 
dzieżą. Cena zł. 6.95, dwie sztuki 13 
zł Setka naboi system JFlobert’* zł. 
3.65. Pozwolenie nie potrzebne. Wv* 
syłamy na listowne zamówienie Pła* 
ci się przv odbiorze na prczce Adre 
sujcie: Fabryk* pistoletów. E. JA* 
KUBINSM. Warszawa. Leszno 60.

O W.

trojuta
Przedstawiciel ofiarodawców 

podkreślił dążenia przemysłu do 
wzmocnienia obronności Pań* 
stwa. Mówcy podziękował w 
'mieniu Zarządu Głównego L. 
O. P. ppłk. Wolszlcgier.

Uroczystość zakończyła się 
wspólną lampką wina.

G D Y
2l_€ TRAWI

p o w o d u j e
O B S T R U K C J E
o cały a p arat  trawienny szwan> 
kuje, wywołując przykre skutki 
Remont żołqdka należy przepro* 
wadzić, pijać regularnie znane

IOKA
PRZECZYSZCZAJĄCE

BREYERA Ng9
Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  
Wytwórnia P O L H E R B A  Kroków.Podgórze.
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Ha politycznym widnokręgu tygpdnia

Sytuacja w Europie
Wizyta angielskich ministrów I niemiecko - francuskiego, ale 

w Paryżu trwała zaledwie je- i nie wydaje się aby obecna chwi
den dzień. Oficjalny komuni
kat mówi, że sojusz został wzmo 
cniony, że nie ma żadnych róż
nic w ocenie bieżącej sytuacji. 
Nie wydaje się jednak by zno
wu tak wszystko było stuprocen 
towo w porządku jak to głosi 
komunikat.

Oczywiście nie można mówić 
ś rozluźnieniu sojuszu francus
ko - angielskiego ale pewne ró
żnice zdań zarysowały się w os
tatnich tygodniach. Przypomnij 
my chociażby przyśpieszenie 
wejścia w życie układów wło
sko - angielskich, jakkolwiek 
swego czasu Anglicy dawali do 
zrozumienia, że komecznym 
jest równocześnie uzgodnienie 
stanowisk z Paryżem.

Deklaracja angielsko - niemie 
cka doszła również do skutku 
przed odpowiednikiem po stro
nie francuskiej. Nie jest to nic 
ważnego, gdyż obie deklaracje 
nie posiadają większego prakty
cznego znaczenia. Również w 
sprawie hiszpańskiej Anglicy co 
raz więcej pilnują swoich inte
resów, nie oglądając się za so
jusznikiem.

Najbardziej bodajże jaskrawo 
Wyszło to w zagadnieniach kolo
nialnych. Paryż podejrzewa 
Londyn, że wszczął rozmowy na 
tematy kolonialne z Berlinem. 
Temu należy przypisać, że rząd 
francuski niemal w przeddzień 
przyjazdu angielskich minis
trów ogłosił deklarację stwier
dzającą, że kolonij nie odstąpi.

W Francji wywołuje duże za
niepokojenie podróż ministra 
południowej Afryki Pirowa. 
Anglicy wprawdzie utrzymują, 
że podróż min. Pirowa nie ma 
nic wspólnego ze sprawami kolo 
nialnymi, ale tym zapewnie
niom przeczy jego aktywność w 
różnych stolicach europejskich.

„WZMACNIANIE"
PARTNERÓW

Londyn wzmocnił Rzym i nie
jako dla utrzymania równowagi 
osi Rzym —  Berlin, Paryż z 
kolei wzmocnił drugiego partne
ra, to jest Niemcy. Jak już wspo 
Umieliśmy powyżej nie należy 
do deklaracji o nieagresji nie
miecko - francuskiej przywiązy 
wać większego-żftaczenia.

O ile strony zainteresowane 
zechcą, deklaracją ta może stać 
się początkiem porozumienia

la wróżyła taki właśnie rozwój. 
Wydaje się raczej, że deklaracja 
ma charakter czysto demonstra 
cyjny. Do porozumienia jeszcze 
daleko, szczególnie teraz w obli
czu wewnętrznych trudności 
Francji.

PRZESILENIE 
NA WĘGRZECH

Węgry znowu miały przesile
nie gabinetowe. Ostatnie podo
bnie jak poprzednie wynikło 
między innymi i z powodu po
lityki zagranicznej. Węgrzy u- 
zyskały poważne tereny od Cze
chosłowacji, nie doprowadziły 
jednak swojego zwycięstwa do 
końca. Głosiły zasadę wspólnej 
granicy z Polską i nie potrafiły 
jej urzeczywistnić, jakkolwiek 
sytuacja była wyjątkowo po
myślna.

Nie jest naszą rzeczą krytyko
wać taktykę rządu węgierskie
go, a w szczególności min. Ka
ni, ale jak okazuje życie oka
zała się ona niezbyt szczęśliwą.

Rząd polski nigdy nie nama
wiał Węgier do żadnych awan
tur, popierał natomiast w całej 
rozciągłości węgierskie postula
ty na terenie międzynarodo^ 
wym. Obecnie rząd węgierski 
zastosował nową taktykę, doma 
ga się plebiscytu na Rusi Przy- 
karpackiej. Rząd nasz popiera 
to stanowisko. Nie sądzimy jed
nak, by Węgrom udałp się te
raz swoje postulaty zbyt szyb
ko zrealizować. Raczej sprawa 
odwlekła się na dłuższy okres 
czasu.

r DOBRZE O TYM PAMIĘTAĆ

Wkłady, złożone u? PKO  rosną 
uj pełnym bezpieczeńsftnie, zapewniając 
wkładcom spokojną i pogodną przy
szłość

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E PKO
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA PROi

PRZY PIERWSZYCH OB
JAWACH (K IC H A N IE.

Napoleon Sądek

Dawne dobre czasy
Ludzie nigdy nie są zadowo* 

leni z tego co jest i tęsknią do 
tego, co już było.

O dawnych czasach zawsze 
się mówi, że były dobre.

— Moja pani, moja panil 
Dawniej inaczej bywało 1

— Gdzie są te „dawne, do* 
bre czasy” .

Aż do znudzenia.
To też z prawdziwą przyjem

^odó1

D RESZC ZE, K A SZEL! 
Z A Ż Y Ć  T A B L E T K I

, ASPIRIN
Bziwe tylko z krzyżem bayer-a

N A T U R A L N I E
na fotografii wychodzi się tylko wte* 
dy, o ile samo fotografowanie trwa 
ułamek sekundy. Pozowanie wtedy 
nie męczy. Fotografie retuszowane 
przepisowe EL,CHA*FILMU, Brac
ka 17, są piękne . Nasz fotograf po*» 
siada dar właściwego pozowania. 
Stosujemy światło upiększające, ma* 
my najdoskonalszy obiektyw który 
nie postarza, ani zniekształca twarz.

Cena 3 sztuki — 2 złote.
6 sztuk — 3 złote.

i \ u l « r  t t f U r a ł n i m H t f t r

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatolo
dzy, zalecają stosowanie środków ko- 
SrDetycznych, zawierających wita- 

Odkrycie witamin jest dla 
fosmetyki ukoronowaniem jej dą- 
**6 i celów. Puder „Penny‘\ zawie- 

witaminy, odżywia, konser
w i e  i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
W»ową i powabną. Przy stałym uży- 
Wfciu witaminowego pudru „Pen- 

cera nabiera wyglądu młodzień- 
W go, staje się aksamitna i idealnie

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen 
ny*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witam* 
nowego „Penny" otrzymać można pr 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu sa załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem -firma 
„Gilot", W arstw a — Wronia 71.

nością słuchałem wywodów 
niejakiego pana Karafki, które* 
go poznałem przy bufecie ba* 
ru „Pod Kropką”.

Stał przy barze w towarzy* 
stwie jakiegoś malkontenta, któ 
ry narzekał na ciężkie czasy o* 
becne i, wzdychają żałośnie, 
wspominał — dawne, dobre...

Te czasy o których słyszał od 
swego ojca i dziadka, kiedy nie 
było jeszcze radia, telefonu, ko 
lei i elektrycznych odkurzaczy.

— T o były piękne czasyl — 
wzdychał — Spokojne, bez ner* 
wów... Dobrze się żyło... Takie 
czasy już nie wrócą.

Pan Karafka słuchał tych 
słów z uśmiechem politowania.

— Panie szanowny! — ode* 
zwał się — Tęsknisz pan do 
tych dawnych czasów, tak? A  
ja panu powiadam, że nie masz 
pan czego narzekać! W e wcale 
nie złych czasach pan żyje.

Stoisz pan sobie obecnie przy 
bufecie, wódkę pan popijasz, 
śledzikiem zakąsasz, światło pa 
nu elektryczne przyświeca, ra* 
dio przygrywa i centralne ogrze 
wanie ogrzewa.

I to jest złe?
Pan wolisz dawne czasy, tak? 

A  co pan o nich wiesz? Figęl 
A  ja wiem, bo nie dawno w 
koszu na ulicy książkę Sobie 
kupiłem za 50 groszy. Wszyst* 
ko w niej było dokumentnie o* 
pisane, jak to ludzie żyli, pąrę 
tysięcy lat temu.

Na własne oczy na obraz* 
kach widziałem, jak się ubiera* 
li, jak się żywili — wszystko.

I co to było za życie, panie 
szanowny ?1

Wiesz pan gdzie ludzie w 
owe czasy mieszkali?

W  jaskiniach i grotach! 1 Ani 
światła, ani centralnego ogrze* 
wania, ani nawet zwykłego pie 
ca kaflowego!!

I wiało w totych jaskiniach 
ze wszystkich stron. Jeszcze go 
rzej niż w barakach dla bezdo* 
mnych.

Ciemno im było, zimno i mo* 
kro, bo w takiej jaskini prze* 
ważnie jest wilgoć!

A  ubranka jakie nosili?
Myślałem, że pęknę ze śmie* 

chu, jak to na obrazku zoba 
czyłem! Latem całe odzienie to 
był listek figowy!

Chciałbyś pan w samym list* 
ku figowym po ulicach parado* 
wać?

A  na zimę to się najwyżej 
skórą przyodziać.

Ani to koszul nie miało, ani 
ciepłych kalesonów, ani nawet 
skarpetek!

Nędza była taka, że aż strach 
Grosza nikt przy duszy nie 
miał, bo jeszcze pieniędzy wte* 
dy nie znali.

I w ogóle co oni pętaki zna* 
li?

Nawet o wódce nic nie wie* 
dzieli. Tylko czystą wodę 
chlali.

I myślisz pan, że z kranu? 
Gdzie tam! Nawet wodociągów 
nie było!

Nawet marnego papieru nie 
znali. Już nie mówię o higie* 
nicznym! Już nie mówię że ga* 
zet nie było na czym drukować 1 
Ale listu marnego nie można by 
ło napisać.

Jak któryś facet chciał list 
do narzeczonej napisać, to 
wiesz pan co robił?

Kamienia sobie brał kawał i 
dopiero na tym kamieniu dłu* 
tern i młotkiem musiał litery wy 
bijaćl

Na własne oczy w tej książ*

Obozy koncentracyjne
na terenie Słowacji

zumiawszy ducha chwili, nie 
mogą się pogodzić z obecnym 
porządkiem rzeczy i usiłują pa* 
raliżować działalność rządu i zje 
dnoczonego stronnictwa

BRATYSŁAW A. Minister* 
stwo spraw wewnętrznych w 
Bratysławie podjęło kroki celem 
zorganizowania obozów koncen 
tracyjnych w Słowach. Pierwszy 
taki obóz ma być utworzony *». 
miejscowości llawa.

Konieczność utworzenia obo* 
zów koncentracyjnych uzasad* 
niają tym. że w Słowacji jest je* 
szcze wiele osób, które nie zro*

Czworaczki
PORTO ALEGRE. W  miej. 

scowóści Tatuhy, w stanie San 
Paulo urodziły się czworaczki

ce takie listy oglądałem.
List miłosny, albo zaproszę* 

nie na ślub, albo wezwanie od  
komornika, wyglądało, proszę 
Rana, jak nagrobek.

Każdy list najmniej 15 kilo 
ważył.

Pod jednym względem to by 
ło wygodne. Bo jak na ten przy 
kład mąż znalazł u swej zony 
list od kochanki, to jej od razu 
tym samym listem ręce i nogi 
mógł poprzetrącać.

Ale pomyśl pan tylko, jak się 
musieli biedne listonosze namę 
czyćl
# T o też listonosze zbuntowali 

się, nie chcieli kamieni dźwigać 
i Wynaleziono papier, żeby li* 
stonoszom było lżej.

Nie, panie kochany! Nie prze 
konasz mnie pan w żaden żywy 
sposób, że dawne czasy były lep 
sze!

Ja tam wolę obecne i zadowo 
lony j’ estem, że w obecnych cza 
sach żyję, choćby z tego wzglę 
du, że reumatyzm mam i skłon? 
ny jestem do przyziębień.

I żebym w jaskini mieszkał, 
albo się tylko listkiem figowym 
nakrywał, to bym się na pewno 
kataru nabawił, a może nawet 
grypy!

U f t w c f y u t e
ZAPARCie STOLCA
zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiorą apatyt, 
eras ehąt i zdolność da pracy-

ZIOŁA Z GÓR HARCU
OK* lAUEKA 

Stosowana przy zaparciu (ab* 
strukefl) sa łagodnym natural
nym środkiem przeczyszcza* 
{qcym, wydala|q nlestrowlona 
resztki pożywiania, stosują si« 
również skutecznie w choro
bach nerek, wqtroby. ppchp. 
rzyka ż ó łc io w e g o  (k o m ic y ) 
reumatyżmie. a rtre ty ż m le . 
h e m o r o i d a c h  I o t y ł o l c t

ZIOŁA Z O O P  HARCU
D h a L A U E R A
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S E N 8ACVDHA P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Inspektor Puchała dał szereg instrukcji Poradzkiemu, 
/ak się ma zachować, jeśli Irena zadzwoni do niego. Po kil* 
ku dniach odezwała się Irena znowu.

Zgodnie z wskazówkami Puchały miał Poradzki 
skorzystać z takiej okazji, by spotkać się z Ireną. A  
jednak, gdy usłyszał ostatnie słowa Ireny, serce jego 
biło jak młotem...

Czy zdoła wymóc na sobie takie* spotkanie?
I o co jej chodzi?
Czy chce go zwabić, by zamordować, a może to, 

Co mówi, jest świętą prawdą?
Czyżby znęcała się nad nim, czyżby ośmieliła 

się sprawić mu tyle bólu, gdyby go naprawdę ko* 
;haia?

Równocześnie przypomniał sobie Poradzki, że 
/rzecież ta bestia, wcielona w piękną postać kobiecą, 
nieraz ratowała go przed niechybną śmiercią z rąk 
Hetmańskiego... Tylko jej zawdzięcza to, że został 
przy życiu...

Czy wolno wierzyć jej łzom, jej zapewnieniom, 
że zerwała z nimi?

Nie, nie, wie już zbyt dobrze, na co może się 
zdobyć ta kobieta1  ̂ .

Nagle poczuł Poradzki napływ energii, tak, jak 
gdyby przy nim stał inspektor Puchała. Uzmysłowił 
sobie ostatnie słowa Puchały: „Nie wolno przepu* 
śdć takiej okazji... Nie pozostawię pana samego...”

— No, Sewku, zgódź się, jeden raz tylko... A  
po tym, może przypomnisz mnie sobie i przyjdziesz
odwiedzić mój grób. ■'«

— Nie mów głupstw, Irkol — odpowiada^ rze*
komo przejęty.

— Nie mam innej t rady... Jestem poszukiwana 
przez policję, nie mam*gdzie się ukryć... Tylko ty 
jeden mógłbyś jeszcze dodać mi otuchy do życia...

— Ja?
— Tak, tylko tyl Nie chcę, byś porzucił swą 

żonę i dzieci... Ale jednym dobrym słowem, odpłać 
ni się, a ja tobie także wyświadczę wielką przy*
sługę...

— O co chodzi?

— Nie mogę ci wyjaśnić tego telefonicznie... 
Sewku, od ciebie wszystko zależy... Znam twoje do* 
bre serce... Nie zatrzymam cię na długo... Chcę 
tylko, byś usłuchał mojej prośby...

Seweryn milczy, jak gdyby zastanawiał się. Mil* 
czy dłuższy czas. Z  niecierpliwością oczekuje Irena 
jego odpowiedzi.

— No, Sewerynie, jeśli nie chcesz nie zmuszam 
ciebiel... Nie mogę cię zresztą zmusić...

Nareszcie rzucił Poradzki krótko.
— Gdzie?
— A  czy przyjdziesz, Sewku?
— Powiedz gdzie, namyślę się, czy to miejsce 

odpowiada mi... Zrozum, że nie wszędzie mogę się 
z tobą spotykać...

— Wyznacz sam miejsce, stamtąd udamy się 
do mnie... |

— Nie, wyznacz ty miejsce: nie chce spotykać I
się z tobą w miejscu publicznym.. I

— Na ulicy...
— Nie. . . .  .
— A  więc, może przyjdziesz wprost do mnie, do 

mieszkania.
— Mieszkasz w Warszawie? — zapytał zdu* 

miony Poradzki.
— Nie, za miastem. Chwilowo wynąjęłam małą 

willę...
— Czy będziesz sama? — zapytał Poradzki rze* 

komo przerażony, coprawda nie był zupełnie spo* 
kojny.

— Sama jednał
— Słowo honoru?
— Sądzę, że znasz mnie, i nie zwykłam kłamać...
— Dobrze, kiedy?

— Czy przyjdziesz? — głos jej brzmiał rado*
śnie.

— Tak.
— Czy możesz dzisiaj?
— Mogę... — odpowiada po chwili namysłu.
— Kiedy mam ciebie oczekiwać?

— Do piątej jestem zajęty.
— A  więc koło siódmej...
— Zgoda — odpowiedział znowu, po chwili na* 

mysłu.
— A  więc czekam, ale zapamiętaj sobie adres:
— Słucham.
Ale zanim jeszcze podała mu swój adres, powie* 

działa:
— Sądzę, że nikt nie będzie o tym wiedział... Ro

zumiesz sam...
— O to samo chciałem ciebie prosić...
— Wiesz przecież, że jestem ostrożna. Słuchaj 

więc...
Irena podała mu adres jakiejś willi, na letnisku 

pod Warszawą, skąd letnicy już dawno wyjechali.
— Zapamiętasz?
— Tak, pamiętam już...
— Przyjdziesz punktualnie?
— Tak, chyba że jakiś przypadek stanic mi na 

przeszkodzi...
— Do widzenia... Uratowałeś mnie — dodał* 

głosem pełnym wdzięczność
— Do widzenia...
— Do widzenia...
Długo jeszcze siedział Poradzki oszołomiony tą 

rozmową. Był zmęczony, jak po ciężkiej pracy. Nie 
wiedział, co ma sądzić o tym wszystkim... On, czło* 
wiek o takim doświadczeniu, nie mógł jednak roz* 
poznać ile prawdy, a ile kłamstwa tkwiło w jej sło* 
wach... A może Ira naprawdę namyśliła się i posta
nowiła zmienić życie?

Ale strach zniknął. Inspektor Puchała zapewnił 
go, że nie pozostawi go bez pomocy.

Tak, należy porozumieć się natychmiast z Pu» 
chałą. Ale uczyni to z domu.

Inspektor Puchała, wezwany, przybył do niego.
Wysłuchał opowiadania Puchały, potarł rado* 

śnie dłonie i ze zwycięskim tonem w głosie zawołał:
— Świetnie, sam jeszcze nie wiem, jak to wszy* 

stko ocenić... Ale jestem przekonany, że dzisiaj wy* 
kryje się niejedna tajemnica czarnej damy i jej ban* 
dy. Może pan być zupełnie spokojny, i niech pani 
pani Halino będzie równ;eż spokojnal W łos nie spa* 
dnie z głowy pani męża! Przeciwnie, to nas tvlko 
oswobodzi od straszliwego koszmaru, który dręczy 
nas już od tak dawna! Niech pan przybędzie 
punktualnie, ja również będę punktualny...

(Dalszy ciąg jutro).
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Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w  Niem
ce Marcie Schultz i porzuciwszy żonę, która była w dąży. 
udekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się do 
kochanki i rozszedłszy się z nią, zamierzał w ródć do War
szawy, Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, urzą
dzając pogrom. Józef został ujęty i miał zostać rozstrzelany. 
Zdołał jednak uciec. Po wielu przygodach dotarł do Gdań
ska, skąd na amerykańskim statku dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakochał się w córce bogatego przemysłowca
i ożenił się z nią.

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za
bitego i skazano jego kolegę i adoratora Wandy, Jana Siwka 
za zamordowanie go na 15 lat więzienia. Wanda z dwulet
nią córeczką Wikcią głodowały, jak większość mieszkań
ców Warszawy po zajęciu miasta przez Niemców. W końcu 
Wanda dostała posadę w kasynie oficerskim. Nie długo jed
nak tam zagrzała miejsca. Zaczął się bowiem do niej zalecać 
jej przełcłżony, a gdy dała mu odkosza, oskarżył ją o kra
dzież i Wanda powędrowała do więzienia.

Gdy opuściła więzienie, dowiedziała się, że jej córecz 
ką zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyemigro
wali do Ameryki. Poza tym dowiedziała, się że ma się odbyć 
rewizja procesu Jana Siwka. Wkrótce też odbył się proces 
i Jan został uniewinniony. Jan, który ciągle jeszcze kochaj 
Wandę, poprosił o jej rękę. Wanda zgodziła się zostać jego 
żoną i po ślubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z małej Wikci 
wyrosła w Ameryce piękna szesnastoletnia Nelly, która pra
cowała w perfumerii Hopkinsa. Pewnego dnia szef wezwał 
ją do siebie i zaproponwał, aby wzięła udział w konkursie 
piękności. Nelly zgodziła się i o oznaczonej porze zjawiła się 
wraz z innymi kandydatkami w gmachu teatru, w którym 
miał się dbyć konkurs. Tuż przed jego rozpoczęciem garder 
robę Nelly odwiedził milioner, Louis Gilbert i zapropono
wał aby wycofała swoją kandydaturę, oczywiście za sowi
tym wynagrodzeniem. Mister Hipkins, który domyślił się, 
że milioner chce za pomocą swoich pieniędzy usunąć Nelly 
z drogi, udawał jednak naiwnego i zapytał, o co mu właści
wie idzie.

M łody milioner machnął niecierpliwie ręką i 
'dlparł:

— Przecież już panu powiedziałem: chcę, aby 
miss Nelly wycofała swoją kandydaturę... Ile ma 
to kosztować?...

— Jest to niesłychane1... — zawołał mister Hop* 
kins — Przecież to jest...

— Proszę, proszę... niech pan oowie otwarcie, 
co pan myśli...

— Chcę się przed tym porozumieć z mister 
Jacksonem...

— Nie! D o tego nie dojdzie! — oświadczył 
„król” stali. Nikt nie powinien o tym wiedzieć. 
Sprawa ta dotyczy tylko dwóch stron: mnie i miss 
Nelly.

— A  mister Jackson nie wie o tym?
— Nie... a więc miss Nelly?...
Nelly nie odpowiedziała. Wymieniona przez mi* 

lionera suma dwudziesu tysięcy dolarów oszołomiła 
ją. Dziesięć tysięcy dolarów!... A  może zdoła zdo* 
być jeszcze więcej pieniędzy, jeśli już przed kónkur* 
sem chcą jej tyle ofiarować?...

— A  więc? — powtórzył pytanie „król” stali, 
patrząc ze zniecierpliwieniem na zegarek.

— Proszę się nie obrażać, mister Gilbert, ale 
przecież to jest najzwyczajniejsze w świecie przekup* 
stwo...

— Mógłby pan użyć tego słowa, gdybym zasto
sował gwałtowne środki... Nie czynię przecież tego... 
a po prostu proponuję miss Nelly dobry interes... Po* 
dobna okazja nie nadarzy się jej tak szybko...

— O to niech pan już się nie martwi... — z za* 
dowoleniem rzekł mister Hopkins.

Był szczęśliwy ze swego dzisiejszego pomysłu. 
Gdyby nawet „król” stali chciał ofiarować milion 
dolarów, nie wziąłby go. W  jakim celu miał to uczy* 
nić? Przecież gdy Nelly zostanie obrana „miss Ame* 
ryką” , przyniesie mu to ciężkie miliony...

— A  więc piętnaście tysięcy... Znów zapropono* 
wał milioner.

— Nie, nie — obstawał przy swoim Hopkins — 
Było mi bardzo przyjemnie pana poznać, ale z tego 
„interesu” niestety nic nie będzie...

— Dwadzieścia tysięcy 1
— Nie idzie tutaj o pieniądze...
— Dwadzieścia pięć tysięcy dolarów!
Nelly zadrżała gdy usłyszała wymienioną »tr*

mę. Czuła żal do mister Hopkinsa. Dlaczego się nie 
zgadza? Po ćo jest jej potrzebny konkurs gdy może 
na rękę otrzymać dwadzieścia pięć tysięcy dolarów... 
i z miejsca zapewnić beztroski żywot rodzicom?!...

Mister Hopkins obstawał jednak przy swoim 
A  Nelly nie mogła nic powiedzieć, bo gdyby nie 
jej szef, nie byłoby jej tutaj wcale. A  poza tym ufała 
mu, była przekonana, że mister Hopkins ma tylkc 
jej dobro na względzie... 4

— Nie, mister Gilbert, szkoda po prostu nasze* 
go czasu...

— Bardzo żałuję, ale sądzę że miss Nelly będzie 
tego później żałowała... — schował książeczkę cze* 
kową milioner i skierował się ku drzwiom.

— Czy mam uważać słowa pańskie za groźbę?— 
zapytał Hopkins.

— Niech Bóg broni! Przypuszczam tylko, że nie 
tak szybko nadarzy się miss Nelly okazja wzbogacę* 
nia się — oświadczył, opuszcając sybkim krokiem 
garderobę Nelly.

Nelly spoglądała za nim tak jak gdyby rzeczy* 
wiście szczęście znikało, a ona nie mogła go do* 
gonić...

— Czy pani naprawdę żałuje, że odmówiłem': 
zapytał ją Hopkins, zauważywszy jej zmieszanie

— Nie., ale...
— Niech pani o tym nie myśli. Za godzinę suf.u. 

proponowana przez niego może się pani wydać 
śmiesznie mała. Jeśli uda się pani, będzie pani miała 
do czynienia z milionami...

W  olbrzymiej sali teatru panował tymczasem 
trudny do opisania hałas. Niesposób było zwlekać 
z rozpoczęciem konkursu i „król” stali po porożu* 
mieniu się z Jacksonem zatelefonował po narzeczoną-. 
Przybity na duchu musiał obecnie polegać na losie 
i na przyjaźni z członkami jury, którzy zebrali się 
w bocznej sali.

Wkrótce też rozpoczął się konkurs. Zaraz po 
przybyciu miss Fulton służący poprosili kandydatki, 
aby udały się na scenę. Pod Nelly uginały się ko* 
lana. Twarz jej stała się kredowo blada, co dodawa* 
ło jej wielkiego uroku.

Po pierwszym uderzeniu gongu przed scenę 
wyszli członkowie jury i zajęli miejsce przeznaczone 
zazwyczaj dla orkiestry. Po drugim uderzeniu światła 
na sali zaczęły powoli zamierać i jednocześnie dały 
się słyszeć pierwsze tony amerykańskiego hymnu 
granego przez orkiestrę znajdującą się za kulisami.

I wreszcie rozległo się trzecie uderzenie gongu, 
po którym powoli zaczęła podnosić się kurtyna..

ciae iutrn )



P A U L  B M t M C P rzedruk wzbroniony

Kollywcod —  ra j i piekło kobiet

Loretła Young kochała Spencera Trący
Autor opowiada o właścicielu 

dwóch restauracji hollywoodzkich, 
który jest najpotężniejszym człowie# 
kiem w Hollywood i przed którym 
drżą zarówno gwiazdy jak i produ* 
ccnci. Jest on bowiem poza tym dy# 
rektorem małego pisemka, za pomocą 
kiórego ujarzmił Hollywood.

49
Pierwsza stronica jego pisma 

j*est pełna wzmianek z życia to* 
warzyskiego Hollywood. Nie 
ma reżysera, aktora, producen* 
ta, słowem nikogo, ktoby zdo* 
był pewien stopień sławy, aby 
z drżeniem sprca nie brał każ* 
dego rana do ręki tej gazety. 
Drobna wzmianka bowiem po* 
siadająca zaledwie dziesięć
wierszy wystarczy do złamania 
kariery, zniszczenia wielolet*
nich wysiłków, do wydania o* 
fiary na żer lig obrony obycza* 
jów. Strach przed opinią pu*

Kalendarz dnia
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KRONIKA HISTORYCZNA
1806. Armia Napoleona wjeżdża 

Warszawy.
1812. Przejście Francuzów przez Be# 

rezynę.
1876. Urodził się Wł. Orkan, poeta 

Podhala.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Po świętej Katarzynie.
Czas już myśleć o  pierzynie.

CIEKAWE W IADOMOŚCI: 
Stwierdzono, że gołąb może doj

10 dni obywać się bez jedzenia.

blicziną, obawa przed reakcją 
publiczności są tak wielkie, że 
nikt nie śmie stawić czoła kam 
panii prowadzonej za pomocą 
tych jadowitych wzmianek. I 
nawet producenci, jak właści* 
ciele wytwórni, ulegają nacisko 
w i.

— Jestem zrozpaczony, mój 
przyjacielu. Nie mogę jednak 
powierzyć panu żadnej roli. 
Zbyt dużo mówi się ostatnio o 
panu. Czy czytał pam dzisiaj re 
welacje o pańskim związku z 
panną X ?  oświadcza się akto 
rowi, o którym pojawiła się 
wzmianka w pisemku.

O to wieść jednej z tych 
wzmianek:

„Zapewniają nas, że dwoje 
zdolnych aktorów, Warner Bax 
ter i Constance Bennet od pew 
nego czasu spędzają wszyst* 
kie wieczory razem. Prawdopo 
dobnie zachodzi tutaj jakieś nie 
porozumienie, ponieważ War* 
ner Baxter jest żonaty, ale nie z 
Constance Bennet, która zresz* 
tą również jest mężatką” .

Gazetka drukuje również, o*

rod cu k U tu n ^
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Na nvatej wokandzie...

Nasi żywiciele
czyli: „Wesoły piekarz"

(A . E.) Pani Skrzypkowa, kra 
jąc chleb przy śniadaniu, zna* 
nazla w nim coś twardego i czar 
nego.

— Spójrz no, Kaziu — rzekła 
do męża — co to może być?

Cała rodzina wstrzymała dech 
w piersiach.

— To guzik — rzekł po chwi 
li namysłu pan Skrzypek.—Leć 
no, Wandziu, do tego drania

zachował zimną krew.
— Proszę szanownej instan

cji1 — mówił. — Guzik nic nie 
jest, to każdy jeden wie.

Pytasz się na ten przykład 
znajomego: „Zarobiłeś co dzi
siaj?” A  ten odpowiada: „Gu
zik”.

Znakiem tego nic nie zarobił.
W ięc skoro jeżeli pani 

Skrzypkowa w mojem chlebie
Szczypiorskiego i naurągaj mu guzik znalazła, to tak samo, jak
porządnie!

Pani Skrzypkowa nakryła gło 
\vę chustką i pobiegła do pie* 
karza.

— Panie Szczypiorski! — za
wołała. — Co to za brudy ta* 
kie? Guzik w chlebie?

by nie znalazna nic.
W  ogóle nie warto było lu= 

dziom tyle kłopotu narabiać. I 
policja, i protokół, i sprawa...

A  o co to wszystko? O gu* 
zik?

Przecie guzik to nie mysz, ani
— To ćo, że guzik? — szczur; a i to się może przyda* 

parł spokojnie piekarz. — Gu= rzyć, jak kto nie ma szczęścia.
zik to nie żadne brudy. Jeszcze 
możesz go pani mężowi do por
tek przyszyć.

W  sklepie musiałabyś pani 
specjalnie kupować i forsę bu“ 
lić, a u mnie masz pani za dar* 
mochę.

— Wypchaj się pan swoimi 
guzikami! — krzyknęła pani 
Skrzypkowa. — Dajesz par. dr u 
gi bochenek, czy nie?

— Nie ma wdzięczności na 
tern świecie! — westchnął pie* 
karz. — A  co do nowego bo* 
chenka, to nie dam. Chyba, że 
pani zapłaci...

Na ostatek chciałem jeszcze 
powiedzieć, że to był właśnie 
pierwszy października, i specjał 
nie kłejentom dla kawału różne 
drobiazgi w chleb powtykalem.

— Jakto? — zdziwił się sę* 
dzia. — Przecież kawały na 
pierwszy kwietnia się robi. Cze= 
muż więc pan się o pół roku po
śpieszył?

— Bo, uważa pan sędzia, na 
Prima Aprilis każdy jeden jest 
przygotowany; a na pierwszy 
października nikt się nie spo* 
dziewa!

ły się, zamienili ze sobą 
smutny uśmiech i odwrócili 
szybko głowy...

Loretta Young przyszła na 
świat w Salt Lake City, lecz jej 
rodzice, drobni urzędnicy, o* 
siedlili się w Hollywood, gdy 
była jeszcze dzieckiem. Byli bie 
dni i jej starsza siostra, Polly 
zaczęła „statystować”  Pewnego 
dnia podczas jej nieobecności 
zatelefonowano do niej z wy* 
twórni. Loretta, która miała 
wówczas osiemnaście lat i skoń 
czyla pensję, przyjęła telefon:

— Hallo, tutaj mówi pomoc* 
nik reżysera Mervin le Roy. Po 
trzebna nam jest już teraz miss 
Young.

— Loretta nie wiedziała, 
gdzie siostra. Wiedziała, że je* 
śli Polly natychmiast się nie 
zgłosi, może to jej poważnie za 
szkodzić. Loretta postanowiła 
więc ją zastąpić.

Po piętnastu minutach zna* 
lazła się w studio i oświadczy* 
ła, że została wezwana pj*zez 
Mervina le Roy. Wprowadzo* 
no ją do reżysera, który ujrzaw

• R E U M A T Y Z M  
•  A R T R E T Y Z M  

P O D A G R A
plaga ludzkoćcLZccbtełlci 

Togal stosowane w tych. 
cierpieniach w dawkach 
po 2 -3  tabletek 3 razy 
dziennie u śm ierza ją  
bóle i przynoszą ulgę. 
D o  nabycia w aptekach.

Sąd skazał pana Szczypior= 
skiego na 30 złotych grzywny z 

Na sprawie pan Szczypiorski zamianą na 6 dni aresztu^

głoszenia aktoiów i reżyserów. 
Umieszcza się tam ich portret 
z jakimś wzruszającym podpi* 
sem na pól Jub ćwierć stronicy. 
Kosztuje to dość dużo.

Od czasu do czasu restaura* 
to * dzienikar:. spotykając gwia 
zde, szepnie do niej z uśm e* 
chem:

— Nie widzi się pani w „Tro 
cadero” , oraz nie widzi się pa* 
ni uroczej twarzyczki w moim 
dzienniku.

Gwiazda blednie i odpowia* 
da w pośpiechu.

— Byłam chora. Właśnie mia 
łam zamiar jutro zatelefonować 
do redakcji, aby zarezerwowa* 
no dla mnie w dzienniku pół 
stronicy.

MIŁOSC I W IA R A
Spencer Trący jadł obiad w 

towarzystwie przyjaciół. Jest to 
jeden z popularnych atorów w 
Ameryce. Przeszedł z tearu do 
kina. Jest to doświadczony aktor 
zawodowy, który poważnie i 
uczciwie pracuje. A  jednak...

A  jednak w tej chwili słowa 
zamarły mu na wargach, a twarz 
wykrzywiła się w bolesnym 
grymasie. Trwało to zaledwie se 
kundę i zaraz opanował się i 
ciągnął dalej swoje wywody. 
Chwilowe zmieszanie wywoła* 
ło w nim przybycie do restau* 
racji Lorety Young. Zajęła ona 
miejsce przy stoliku, przy któ# 
ryin na nią czekano. Ujrzawszy 
Spencera Trący, również za* 
drżała.

Przy stolikach, przy których 
siedzieli, było gwarno i wesoło. 
Oni jednakże myśleli tylko so* 
bie. Spojrzenia ich skrzyżowa*

szy ją, zmarszczył brwi i rzekł:
— Wzywałem wprawdzie 

miss Young; ale nie tę.
— Jestem jej siostrą. M ogę 

ją zastąpić. Proszę mi pozwolić 
spróbować szczęścia.

Mervin le Roy przyjrzał się 
uważnie tej pięknej twarzy i za 
ufał swojemu instynktowi.

— Niech pani się uszminku*
je*

Polly Young jest jeszcze cią* 
gle statystką. Loretta zaś jest 
jedną z dziesięciu największych 
gwiazd.

Patrząc obecnie na nią w 
„Vendome\ pomyślałem o 
pierwszej wizycie, jaką jej zło* 
żyłem. Podczas gdy opowiada* 
ła mi o  Paryżu, o  swoich fil* 
mach i dzieciach, które ubó* 
stwia, czytałem z jej pięknej, 
może najwspanialszej twarzy w 
Hollywood to, o czym wszy* 
scy tutaj wiedzą.

Loretta w młodym wieku wy 
szła za mąż za dzisiaj zapom* 
nianego już aktora Granta W hu 
tersa i po kilkuletnim pożyciu 
z nim rozwiodła się. Przed 
dwoma laty spotkała Spencera 
Trący i pokochali się z pierw* 
szego wejrzenia. Trący pragnął 
się z nią ożenić, Loretta jednak 
nie chciała się na to zgodzić.

— Nie mogę wyjść po raz 
drugi za mąż — oświadczyła ze 
smutkiem. — Rozwód mój jest 
ważny wyłącznie dla ludzi. Dla 
Boga jestem jednak jeszcze zaw 
sze kobietą posiadającą męża.

Loretta, gorliwa, wierząca ka 
toliczka, nie mogła naruszyć ka 
nonów wiary i poświęciła dla 
niej miłość. Spencer walczył z

9 ł 4 l a m p o w e
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NIEDZIELA, DN. 27. XL 38 R.
7.15 „Serdeczna Matko*'. 7.20 Kon 

cert poranny. 8.00 Dziennik poranny.
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmisja 
nabożeństwa. 11.00 Koncert rozryw* 
kowy. 11.45 Audycje szkolne. 11.57, 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo* 
niczny. 13.00 Wyjątki z Pism Józefa. 
Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kulturah 
ny. 13.15 Muzyka obiadowa. 14.40 
Audycja dla dzieci. 15.00 Audycja 
dla wsi. 16.30 Recital skrzypcowy.
17.00 Tygodnik dźwiękowy. 17.30 Mu 
zyka lekka. 19.30 Koncert popularny
20.15 Audycje informacyjne. 20.55 —
21.00 Przerwa. 21.00 Koncert poi* 
skiej muzyki operowej. 22.00 ,Wol* 
tyżerka Dropsy Mops". 22.40 Muzy* 
ka taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomo 
ści. 23.05 — 23.15 Wiadomości 9 
Polski.

W ARSZAW A n  (Mokotów).
14.30 Koncert solistów. 15.10 Tw& 

czość Chopina. 16.00 Muzyka tanecz* 
na. 17.30 —  21.00 Przerwa. 21.00 
Formy twórczości wielkich kompozy 
torów. 22.00 Płyty. 23.00 Muzyka ta«
neczna.

Kto ma dzisiaj mocne pięści 
Temu w życiu się poszczęści 
Siły daje
Rzecz bezsprzeczna

Czekolada mleczna

FABRYKA CZEKOLADY
P L U T O N

tym, błagał, groził, ale nic nie 
pomagało, aż w końcu zrozpa* 
czony i rozczarowany usunął 
się. Nie uczyniła ani jednego 
gestu, aby go zatrzymać cho* 
ciaż niewymownie cierpiała.

W  chwili gdy opuszczałem 
jej mieszkanie, wchodził tam 
duchowny, stary ksiądz o wą* 
skich wargach, „dyrektor jej 
sumienia” , jak go nazywają w 
Hollywood.

J u t r o :

„Przygoda na szosie"
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K R E W i U
W S T R Z Ą S A J Ą C A  P O W I E Ś Ć  _
WOJNIE, BOHATERSTWIE : MItOśCI

Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me# 
nzri, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy# 
śledzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do# 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka# 
zał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil# 
czenia zażądał by major, adiutant Potiorka, zamordował znie* 
*awidzonego przez lud serbski namiestnika.

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi# 
^towców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino# 
;wicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi* 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry wińska za# 
żądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
.uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au# 
stńacko # serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu, arcyksiążę Franciszek # Ferdynand Milan Za# 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców śerbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W  zebraniu ucze# 
Stniczył między innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
Się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo# 
£ąc przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta# 
inowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka # 
^Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo# 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek # Józef 
był następcą tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
Stryja by móc zająć jego miejsce na tronie.

Arcyksiążę Franciszek # Ferdynand udał się na manewry 
'do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków# 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba# 
wiał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja# 
zdu ulicami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza# 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego mał# 
żonkę. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasn Czekanowicza 
w dole do kartofli. W  nocy przybyła do chłopa policja.

Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany od# 
prowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 
Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro# 
dze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara zachorował siedmioletni następca tro# 
ttu: wielka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa# 
dziła do pałacu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro# 
m  jej syna.

Rasputin zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ# 
cę tronu.

Ignatiew został wysłany do Belgradu, jako rosyjski at# 
łachę wojskowy; wraz z nim w y je c h a ł a  małżonka, która 
otrzymując bez przerwy listy od swego ukochanego księcia 
Trubeckiego, tęskniła za nim. Pewnego razu hrabia wyśle»‘ 
iził swą małżonkę, jak odbierała list na poste restante. Hra# 
bina usiłowała podrzeć Ust.

Ujął ją mocno za rękę, tak, ie jęknęła z bólu. 
Nie mogła już ruszyć ręką, nie mogła podrzeć listu, 
który świadczył o jqj zdradzie.

— Jak d  nie wstyd... Na ulicy... — powiedziała 
pzeptem — Aliosza, puść mnie... Puść moją dłoń... 
W  domu wyjaśnię ci wszystko...

— Właśnie, oczekuję twoich wyjaśnień, chcę 
wiedzieć, od kogo otrzymałaś ten list; proszę cię, 
byś listu nie zniszczyła... — mówi niespokojnym, ale 
zarazem rozkazującym głosem. — W yjm  rękę z kie# 
szeiri...

Nagle wszystko stało się dla niej obojętne. 
Zresztą, nie miała innej rady. W yjęła rękę z kieszeni, 
gdzie leżał zmiętoszony list. Szli ulicą w milczeniu. 
Hrabia śledził bacznie, aby Daria nie wsunęła ręki z 
powrotem do kieszeni, w której leżał list. Z  niecierp# 
fiwością oczekiwał chwili, gdy przeczyta wreszcie 
list. Zapewne, list jest od Rasputina — był przeko# 
nany hrabia, i ta myśl wżarła się boleśnie w jego 
świadomość.

Nie zamienili ze sobą ani słowa, aż do chwili, 
/d y  znaleźli się w mieszkaniu. Hrabina szła z opusz
czonym wzrokiem, twarz jej pokryta była rumieńcem. 
Zrozumiała, że teraz zbliża się chwila przełomowa w 
jej życiu. Teraz pomówi z nim szczerze, powie mu 
otwarcie, że to on ponosi winę za wszystko. Powi# 
nien był wyrzec się kategorycznie wyjazdu do tej za* 
padłej dziury! M ógł wystąpić z wojska. Nuda, pust# 
ka, brak zajęcia i towarzystwa doprowadziły ją do 
tego, że zaczęła pokryjomu korespondować z księ# 
ciem Trubeckim. Sama nie wie, w jaki sposób się 
stało, że się w nim zakochała.

Tak, wyjaśni mu wszystko, i niech się dzieje wo# 
la Boża1 Jest nawet zadowolona, że raz wreszcie 
skończy się fałszywa sytuacia. Dobrze się stało, że 
maż zastał ją na poczcie.

1 Gdy wrócili do domu, odezwał się hrabia Igna# 
tiew ostrym, rozkazującym głosem:

— Podaj mi listl
— Proszę, oto tutaj jest ten list... — podała mu 

z lekceważeniem w głosie zmiętoszony list. Sama 
usiadła w fotelu, i założywszy jedną nogę na drugą, 
spoglądała mu prosto w oczy.

Była przygotowana na wszystko.
— Od kogo otrzymałaś ten list? — zapytał hra* 

bia, zanim jeszcze go przeczytał.
— Przeczytaj, sam się przekonasz... — odrzekła 

hardo.
— Odpowiadaj na moje pytanie, od kogo otrzy* 

małaś ten list?
— List pisał książę Trubeckij...
— Wasyli Pawłowicz? — na biegła twarz hrabię# 

go krwią.
— Tak jest... — odważnie, ostro odrzekła Daria.
— Ach, tak, a więc korespondowałaś z nim bez 

mojej wiedzy?
— Sam jesteś winny, Aliosza.
— Ja? — przeszył ją tak ostrym spojrzeniem, że 

aż zadrżała.
— Mężczyzna ponosi zawsze winę wtedy, gdy 

kobieta go zdradza.
— T y  mnie zdradzałaś? — zbliżył się do niej 

hrabia, tak, ie poczuła na sobie jego gorący oddech. 
— W  Petersburgu jeszcze, prawda?

Odruchowo odsunęła się, i spoglądała na niego 
wystraszonym wzrokiem. Oczy jego wyrażały teraz 
łagodność, nigdy go jeszcze nie widziała w takim sta# 
nie, a jednak drżała cała ze strachu. Była przekonana, 
ie za chwilę pocznie ją dusić, albo też będzie strze* 
lać. W  jednej dłoni trzymał kurczowo list, jak gdyby ( 
zapomniał o nim zupełnie.

— Aleksiej, jeśli nie uspokoisz się, nie będę z to# 
bą więcej rozmawiać — odrzekła drżącym głosem — 
Zrozum mnie... Wyjaśnię ci wszystko... Ale, jeśli bę* 
dziesz na mnie spoglądać takimi oczyma, jeśli bę* 
dziesz mnie straszyć, opuszczę natychmiast pokój...

Nic nie odpowiedział, tylko spoglądał na nią na
dal tym samym gniewnym wzrokiem. Po czym sta# 
rannie rozwinął list i zaczął go czytać.

W  miarę czytania listu, twarz jego bladła. Drżą# » 
cą ręką obracał kartki, od czasu do czasu z jego pi er# 
si wyrywało się westchnienie lub pomruk złości. Da# 
ria spoglądała na niego z coraz w iększym  strachem.

Po przeczytaniu listu, opadł ciężko na fotel, za# 
słonił sobie twarz dłońmi i tak pozostał przez dłuż# 
szy czas zamyślony. t

Daria poczuła dlań litość. Chciała go uspokoić, 
zaczęła coś mówić, ale on nie odpowiadał na jej sio# 
wa. Nagle wstał, i ciężkim krokiem począł spacero# 
wać po pokoju. 4

— Słuchaj, Daria... — mówił do niej, spoglądając 
w okno, by nie patrzeć w jej oczy — Wracaj do Pe# 
tersburga... Wracaj sama... Byłoby rzeczą głupią, 
gdybym tobie zechciał przeszkodzić... Kobieta, któ# 
ia pokochała innego, przestała istnieć dla swego mę# 
ża... Nie wierzę w zmartwychwstanie uczucia... Po cóz 
mamy sobie na wzajem przeszkadzać, awantura do 
niczego nie doprowadzi... Po co są potrzebne skanda# 
ie? Nie wierzę, by to cośkolwiek pomogło... Po prze# 
czytaniu tego pięknego listu miłosnego, uspokoiłem 
się. Ból jest coprawda silny, ale gniew zftiknął... Nie,

Daria, jestem przede wszystkim mężczyzną, nie tyl# 
ko zdradzonym mężem... Nie będę ośmieszać siebie, 
ani ciebie scenami zazdrości, potrafię sam znieść ból, 
bez awantur i skandali... Powiedz, czy go tak ko 
chasz, jak on ciebie?

— Tak...
— Daria powiedziała to ledwo dosłyszalnym, ci* 

chym głosem.
— Od jak dawna?
— Od czasu, gdy jesteśmy w Belgradzie.
— A  zatem rozstanie wzmogło wasze uczucia?
— Powiedziałam ci szczerze, Aliosza. Błąd po# 

pełniłeś wtedy, gdyśmy tu przybyli. Samotność i tę# 
sknota mogą doprowadzić kobietę do rozpaczy, a roz# 
pacz prowadzi do zdrady...

Długo rozmawiali ze sobą. Hrabina była zasko* 
czona zmianą jaka zaszła w zachowaniu jej męża. By# 
ła z początku przekonana, że nie panując nad sobą, 
rzuci się na nią, będzie ją maltretować, bić, ale Alio# 
sza zachował się jak dżentelmen, mówił spokojnie, 
rozważnie,..

Mówiła zupełnie szczerze: wyznała mu, że marz  ̂
o powrocie do Petersburga, by móc znaleźć się znowu 
w towarzystwie księcia Trubeckiego...

— W obec tego, możesz jechać — odrzekł spo* 
kojnie — Ale nie pisz do mnie, zapomnij o mnie zu» 
pełnie, ja również zapomnę o tobie...

Miał łzy w oczach, gdy to mówił, zagryzł war# 
gi, by nie wybuchnąć płaczem.

Po kilku dniach zapakował służący walizki, hra# 
bina pożegnała się w milczeniu ze swoim mężem, nie 
mogła wymówić ani słowa. Hrabia czuł również, jak 
głos uwiązł mu w gardle. G dy powrócił z dworca do 
domu, rozpłakał się jak małe, bezbronne dziecko...

Mijały dnie, tygodnie, miesiące... Daria pisała 
list po liście, pytała o zdrowie swego męża. Pocie# 
szała go, zapewniała, że do niego powróci, ale on nie 
odpowiadał jej na żaden list. Po cóż ma jątrzyć rany, 
które goją się z takim trudem? Chciał zapomnieć o 
wszystkim, o tym, że jego żona opuściła go, dla mło# 
dego księcia, że znajduje szczęście w objęciach inne# 
go... Daria przestała w końcu pisać, zrozumiała, że 
on nie życzy sobie tego...

Tak oto minęły dwa lata. Hrabia Ignatiew 
mieszkał wciąż w Belgradzie, gdzie pełnił funkcje at
tache wojskowego. Rana w sercu powoli zabliźniała 
się...

I oto strzał Gawryła Princypa wstrząsnął całym 
światem. W  kilka dni po owym historycznym wyda# 
rżeniu, otrzymał hrabia Ignatiew rozkaz by natych# 
miast powrócił do Petersburga, i złożył raport o sile 
zbrojnej Serbii.

Wsiadł do zwykłego pociągu, by powrócić przez 
terytorium austriackie do Rosji. Pociąg posiadał tyl# 
ko wagony trzeciej i drugiei klasy. Nie mając innej 
rady, kupił hrabia bilet drugiej klasy.

Ale, gdy tylko wsiadł do swego przedziału, prze# 
konał się, że nie ma powodu żałować braku pierw# 
szej klasy...

W  przedziale znalazł się sam na sam z dziew# 
czyną, która oczarowała go od pierwszego wejrze* 
ni a...

(Dalszy ciąg jutro).
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Ma osiach wagonów j  Francji dO Polski
przyjechał młody Polak, aby wstwif do naszego wojska

Policja w Poznaniu zatrzymała P* 
dworcu kolejowym 16#letniego E# 
dmunda Wośkowiaka, który przyje# 
chał tu jako t. zw. ślepy pasażer na 
osi wagonu międzynarodowego z 
Francji przez Niemcy. Chłopak był 
zupełnie wyczerpany, a ubranie jego 
znajdowało się w stanie godnym po#

EGZEME. zmarszczki, piegi, 
oparzenia, liszaje, 

swędzeńie, usuwa bezwzględnie 
„Krem regeneracyjny** MAGISTRA 
GRABOWSKIEGO, Warszawa, 3-go 
Maja 2. Tuba 1.50, 3.00. P obran i 
3.50. Apteki — Drogeria

żałowania, tak że policjanci musieli 
go nakarmić i odziać w inną gardc# 
robę.

Przesłuchany w komisariacie na 
dworcu zeznał, ie  urodził się w West 
falii jako syn górnika. Ojciec potem 
przeniósł się z rodziną do Francji i 
obecnie mieszka w departamencie 
Calais, gdzie żyje ze skromnej emery 
tury. On sam pracuje już jako gór* 
nik we Francji i ob?cpie otrzymał 
15*dniowy urlop. Wykorzystał go 
w ten sposób że zwiedził Paryż i

Boulogne stu: Mer. Następnie jednak 
odczuł pragnienie poznania Polski, 
której nigdy nie widział. Ponieważ 
nie miał funduszów na zapłacenie bi 
letu i paszportu, wybrał się do Pol
ski sposobem trampów na osi wago* 
nu.

Na razie oddano chłopca do Izby 
Zatrzymań w Poznaniu. Prosi on, aby 
jeżeli będzie mógł pozostać w Pól# 
sce, umożliwić mu wstąpienie do woj 
ska polskiego.

D I N O L  — D O N T rzeczywiście 
nailepsza PASTA do Z IB fiW
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TAJEMNICA PIĘKNYCH RAK
polega na sfarannem ich vfrzymantu. Przed wyjściem 
na powietrze i no noc należy natrzeć ręce udeH- 
hałniającym i wybielajgcym Kremem P ra iałiw , prze* 

nikajgcym w  tkanki tkóry.

Walka aż do rezultatu
Oświadczenie marszałka Czang-Xai*Szeka

SZANGHAJ. Jak donosi pra
sa chińska, marszałek Czang- 
Kai-Szek w rozmowie z dzienni 
karzami podkreślił, że jest on 
całkowicie dobrej myśli, co do 
wyniku wojny.

Według marszałka armia ja
pońska jest bardzo osłabiona i 
na licznych frontach zmuszo
na jest przejść od ofensywy do 
obrony i cofania się. Tak się

rzecz ma pod Kantonem, Czang- 
Sza, w rejonie Utaiszan, w pro 
wincji Hunan i t. d.

Tymczasem rząd Czang-Kai- 
Szeka ma jeszcze w prowin
cjach, do których nie dotarli Ja 
pończycy, 7 mil terytorium i 200 
milionów ludncści. Mając takie 
rezerwy, Chiny będą kontunuo 
wały walkę do końca.

W dwudz esta rocznica
utworzenia samoobrony Litwy i Białorusi

WILNO. Pan Prezydent Rze- chnąć nową wiarą w zwycięs
two, sprawiedliwość i do no
wych pobudzić wysiłków.

czypospolitej prof. Mościcki i 
Naczelny Wódz, Marszałek Smi 
gły - Rydz objęli protektorat 
nad uroczystościami, związany
mi z obchodem dwudziestej ro
cznicy utworzenia samoobrony 
Litwy i Białorusi.

Ten fakt podnosi znaczenie 
skromnych w swym programie 
uroczystości, które odbędą się 
w Wilnie w dniach 10 i 11 grud
nia b. r., a będą miały za zada
nie przypomnienie wysiłku 
zbrojnego ziem b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w okre
sie odradzania się Rzeczypospo
litej do nowego życia państwo
wego.

Wilno i Mińsk były wówczas 
głównymi ośrodkami organiza
cyjnymi, które skupiały peowia 
ków, zdemobilizowanych żoł
nierzy pierwszego polskiego kor 
pusu, harcerzy, sokołów oraz 
młodzież szkolną i rzemieślni
czą. Oddziały samoobrony Li
twy i Białorusi powstawały w 
warunkach najcięższych i nim 
się należycie zorganizowały, mu 
siały rozpocząć nierówną walkę 
z przeważającymi siłami wojsk 
Sowietów.

PIERWSI ŻOŁNIERZE ODRO
DZONEJ RZPLITEJ

Żołnierze samoobrony byli 
pierwszymi żołnierzami odrodzo 
nej Rzeczypospolitej, którzy roz 
poczęli walkę z bolszewikami, 
pierwszymi też bojownikami o 
wskrzeszenie tradycji dawnej 
Rzeczypospolitej na co wymow
nie wskazywała sama nazwa: 
samoobrona Litwy i Białorusi.

W szeregach samoobrony Li
twy i Białorusi, później w sze
regach sławnej dywizji litew
sko - białoruskiej, a w końcu 
w oddziałach wojsk Litwy środ 
kowej walczył żołnierz polski z 
Wilna, Kowna, Mińska, Witeb
ska, i Mohylewa, marząc o wy
zwoleniu dziedzictwa Jagiello
nów.

Po dwudziestu latach należy 
przypomnieć czyn kresowego 
żołnierza, złożyć hołd poległym 
i zmarłym, żyjących zaś nat-

COLFYi GARSONKI
* i t a r u e

A.FUIH5SNALEWKI 2
MAfUZAtKOWlKA 80 MARSZAŁKOWSKA 10!

1 paczka na 30 litrów wody 
 oto właściwa miara !

P o  m o c z e n i a  b i e l i z n y  u ż y w a j c i e  „ H E N K Q “

Masz konkurs film ow y

Pierwsza
Druga —  w końcu tygodnia stanie

o

*
r>

O R G A N I l M I E
I musi działać regularnie, 
w żołądku i kiszkach nie 
może być balastu nieslra- 
wionych pokarmów. Na
gromadzenie subslancyj 
gnilnych powoduje zatru
cie organizmu, obstrukcje 
i cały szereg pokrewnych 
stanów. Przy obstrukcji re- 

| gulujq żołgdek
I przeczyszczające pigułki 
ALDOZA 

I -GORAL'
Pi_

j>OZA. znak ochronny 
Działajq łagod- 

• nie Nie wymagajq spec- 
jalnej diety. Próbne pudeł- 

i ko a 5 szluk w cenie 0.15

Jadwiga Gadomska

Pierwsza grupa uczestniczek 
i uczestników naszego Konkur
su filmowego już przeszła pier
wszą „próbę ogniową“ w filmie 
„Kłamstwo Krystyny4*.

Jak twierdzi reżyser Henryk 
Szaro — wszyscy spisali się na 
„piątkę44 i że „będą z nich lu
dzie44.

Kto, i w jakim charakterze 
grał we wspomnianym filmie — 
napiszemy w środowym Dodat
ku Filmowym.

Druga grupa będzie zatrud
niona prawdopodobnie w końcu 
tego tygodnia. O szczegółach 
napiszemy również w środę.

Ale — powtarzamy, to już 
po raz nie wiedzieć który — ca
ła impreza z filmem „Kłamstwo

Roman Rozyc

Krystyny" jest poza programem 
naszego konkursu. Właściwy je-

Jadwiga Słelmowska

go wynik, skutki i korzyści dla 
laureatek i laureatów będą po
dane do wiadomości po ukoń
czeniu prac Komisji Kwalifika-

60 ofiar nalotu 
bombowtów

BARCELONA. O ficyn ie  ko 
munikują, że 4 samoloty gen. 
Franco bombardowały Tarrago* 
nę, Barcelonę i Walencję. Pięć 
samolotów zbombardowało m. 
Borjasblancas.

Bombardowanie pociągnęło za

cyjnej, po przeprowadzeniu ple 
biscytu i po zawarciu umowy z 
wytwórnią filmową, która za
gwarantuje najpoważniejszy u- 
dział w swoim filmie i najwyż
sze korzyści dla uczestniczek ; 
uczestników naszego Konkursu.

Komitet redakcyjny kończy 
już pracę segregacyjną Wkrót
ce powołana będzie Komisja 
Kwalifikacyjna, która rozpocz
nie przygotowania do ostatecz
nej selekcji.

Na razie będziemy publikowa 
li dalszy ciąg listy zakwalifiko
wanych oraz reprodukowali fo
tografie wyróżnionych.

Dziś podajemy trzy kolejne 
fotosy.

iV a  c a ł e  ż y c i e
starczy zakupiona u nas nowoczesna 
maszyna do szycia haftu enilowa* 
nia, mereżkowania cerowania z wie
loletnią gwarancją za zł. 150.— go
tówką lub na dogcdn: spłaty. — Zą«

sobą 60 ofiar ludzkich zabitych Po]ski T rhw.HER
1 rannych. • Kraków, Zwierzynecka 6. Wyda. 14,

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYROP ŻYK OKO STU  ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDA2: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W -W A M IODOW A 14. Flakon 3 złote
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Nielegalny stan w  rzemiośle
Izba Rzemieślnicza w dal 

szym  ciągu prowadzi walkę 
z nielegalnym w y k o n y w a 
niem rzemiosła oraz niele 
galnym kształceniem termi
natorów,

Akcja daje p o z y ty w n e  wy 
nikli! w ciągu miesiąca wrze 
śnia i października rb. Izba 
Rzem ieślnicza przesłała 312  
zaw iadom i"ń  o nielegalnym  
w ykonyw aniu rzemiosła i 37 
o nielegalnym kształceniu

P

Akwizytorów
na dogodnych warunkach  

prz.) jmu je

Oypi. Fol. Aleksander
LANDER Sienkiewicza 32 
Hotel Polski (w podwórzu).

terminatorów, celem spow o  
dowania legalizacji i ew en 
tualnego ukarania.

W  tym że sam ym  czasie 
Izba została powiadomiona  
że 29 rzemieślników, pro
wadzących warsztaty bez 
rart rzemieślniczych, zosta
ło w ezw an ych  do zaniecha

nia nielegalnego w yk on yw a  
nia rzemiosła pod rygorem  
nałożenia kary pieniężnej, 
1 3 nielegalnych w arsztatów  
zamknięto oraz 2 rzemieśl
ników pod groźbą nałożenia  
kary, w ezw an o  do zanie- 

hania nielegalnego kształ
cenia terminatorów.

M a m u siu p

/

i!
Elektrownia w Kielcach
zawiadamia że w  NIEDZIELĘ dnia 27 listopada 
1938 r. będzie wyłączony prąd od godz. 6 rano

do 15 w następujących punktach miasta

ulica Zagórska, Kryniczna, Zdrojowa, Źródlana, 
Młynarska, Lipowa i poprzeczne od Lipowej, H o 
ża, Grochowa, Mleczna, Owsiana, Sienna, Szkolna.

K A W Ę  noLm Zcbitkę

HOBEMUSCRiSCHIELE %

'Społem gości działaczy rolniczych
Konferencja w  sprawach spółdzielczości spożywców

Kina kieleckie;
Czwartak Allotra 

Pałace: Przestępca

W F. i P W  Rosalie  

Casino: Tyran

Kupon ulgowy „K. txpressu looz.“

okaz ic ie l owi  ka»ćA wytla bilet 
u l g owy  w t'cnle 75 gr. na w s z y 

stkie m i e j s c .  w „CZWARTAKU".

Nowi czeladnicy! mistrzowie
W  roku bieżącym  w okre 1 listopada komisje egzam i

nacyjne Izby Rzemieślniczejsie od dnia 1 stycznia do

B39

B A R  

i R E S T A U R A C J A

B R IST O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. I M S
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
Flaki po polsku z pulp. 50 gr. 
Żołądek gęsi z cebul 60 gr. 
Kapusta fasz. po rusku 50 gr. 
Zraz wieprz, po myśl. 50 gr. 
Kiełbasa z kapustą 40 gr.
Bigos staropolski 30 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

0 4  i m i i f i i m i i i i i i i f  h u  o  o o  oO «
♦ Odbiorniki sieciowe I grzej- £
0  nlki elektryczne, żelazka, 4
1  Imbryki, kuchenki, grzałki £

do rurek, poduszki I inne 5x 2
E  do n a b y c i a  na bo- £
§  go d nych  w a r u n k a c h  |

i w Radomskim T-wie i
j  ELEKTRYCZNYM (
I  S p ó łk a  Akc. w  R adom iu  I

| ulica Traugutta Nr §3j
4 4 0 4 U U i m i H ł l ! l l l l l ł l l t l l l H I I I I I ! B I I I I H I I I i l { j0  4 4 4

Urząd Skarbow y
w Kielcach

O b w ie s zc ze n ie
o licytacji

W  myśl § 83 rozporządzenie- 
Rady Ministrów z dnia 25.V !  
1932 r. postępowaniu egzeku- 
cyjnem W ła d z  Skarbowych  
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 
Urząd Skarbowy w Kielcach 
podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 2 grudnia 1938 r., c 
godz. 1 1, na Placu W o l  ności. 
celem uregulowania należności 
Ubezpieczalni ^Społecznej v\ 
Kielcach za 1935-36-37 r, oc 
Rottenberg Ity, Młynarska 20.

w Kielcach ^przeprowadziły  
ogółem  9 5 9  egzam inów  c z e 
ladniczych. Z  liczby tej e- 
gzaminy złożyło  z p o m y śl
nym wynikiem i uzyskało  
świadectwa czeladnicze 8 2 9  
osób.

Egzam inów  mistrzowskich  
przprow adzono 2 4 1 . D y p lo 
my mistrzowskie otrzym ało
227 osób.

Odnośnie osób, ubiegają
cych się o karty rzemieślni 
cze w drodze dyspensy na 
zasadzie art. 146 prawa  
przem ysłow ego przeprow a
dzono ogółem 586  egzam i
nów  kwalifikacyjnych (spraw  
dzających) z czego z po-

W  dniu w czorajszym  zje
chało do Kielc około 150  

| delegatów Centralnego T ow  
O rg. Roln., W o j« w . Org. 
Roln., O T O .  i K R .,  Kół 
G osp od yń  Wiejskich w ce
lu om ówienia spraw zwią  
zanych ze współdziałaniem  
ze „Społem*4, jako najwięk  
szą organizacją spółdzielczo  
ści s p o ż y w c ó w  w  Polsce, 
bow iem  istnieją wielkie mo-

żliwości przy powiązaniu  
wspólnych prac.

W  konferencji wzięli u-  
J z i a ł  delegaci Min. R o I h . 
Senatorowie: Malski i O le 
wiński, oraz redaktorzy a- 
gencji prasow ych i czaso 
pism rolniczych.

Konferencja trwała jeden  
dzień.

Spaliło się dwoje dzieci

odbędzie się sprzedaż z licyteg m y ś ln y m  w y n ik ie m  ^złożyło  
cji niżej wymienionych m ch o -f  eg2am in  4 4 6  k a n d y d a tó w , a

z ujemnym 140 kandydatów .
mości:

Maszyna do pisania „Konti 
nental” oszac. na 200 zł., sza 
fa dębowa biurowa —  50 zł., 
stół dęb. jasny —  30 zł., sto* 
dęb. ciemny —  30 zł., krzesł# 
kryte pluszem 8 sztuk —  50 zł., 
szafa mahoniowy— 70 zł., tre
mo w oprawie mahoniowej —  
60 zł., panino czarne —  300 zł 
kredens kuchenny biały— 60 zł. 
2 nocne szafki kol. wiśniowy—  
30 zł., szafa na ubranie z lu
strem kal. wiśniowy —  150 zł.

Z  uwagi na to, że licytacja 
wyznaczona w pierwszym ter
minie na dzień 30 sierpnia 
1937 r. nie doszła do skutku, 
wymienione wyżej przedmioty, 
w myśl §  92 powołanego na 
wstępie rozporządzenia mogą  
być sprzedane za cenę niższą  
od oszacowania.

Zajęte przedmioty można o- 
glądać w dnia licytacji w loka 
lu płatnika od godz. $ —  10.30 
rano.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

ni i ii mmiii .

ew ii imimmiiuiitłiiiiiiłiiiiimiiimiimłiiiiiiNiiiins
3 i| Trudno żyć kulturalnie bez s
I  R A D IO O D B IO R N IK A  I

j T E L E F U N K E N  I
s  Najnowsze modele tych i  
| a p a ra tó w  do nabycia §

i  w sklepie Elektrowni I
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
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Kupoi „K. Expressu Codziennego11
upow ażnia do otrzym ania u lgo  
w eg o  biletu w cenie 75 gr. do  
kin* „ C a s I n O * 0 na w szystkie  

m iejsca z wyjąi kiem  lóż.

Złóż ofiarę 
na F. 0. N.

Kozioł Agnieszka, znm. 
we W3i Gałęzie, gm. Zająca  
ków, pow . kieleckiego, c 
godz. 1 l udała się do C h ę
cin. pozostawiając w domu  
zamknięte dwoje dzieci: Ire 
nę lat 3 i Reginę lat 1.

Po powrocie o godz 14 
zastała w mieszkaniu obie 
córki nie ży w e  oraz spalo
ną pościel na łóżku i w ko
łysce.

Starsza córka Irena leża
ła poparzona w kącie mie-

izkąnia, na której ubranie 
^ y ło spalone.

M łodsza Regina leżała nie 
poparzona na środku miesz  
iania. Śmierć nastąpiła praw  
dopodobnie ^wskutek udu
szenia, gdyż w mieszkaniu  
było pełne dym u.

Drobne ogłoszenia

Knpon „K. Exprcssu Codzlenneft**
upow ażnia  do  otrzym ania w k a 
sie kina „P alB C a* w  K ie lca ch  
biletu w cenie 75 gr, na w szy 

stkie m iejsca

Jamniki
szczeniaki rasowe żółte do sprze 
dania. Złota 19, mieszk. 2. j

Tanio
i s k u te c zniee T .m w  r i—r-w —r. n

Ogłaszajcie1 się w  d z ia le

Zdolnych akwizytorów
do zbierania ogłoszeń Kielce i 
Radom. Zgłoszenia z życiory
sem i podaniem referencji do 
Administracji Kiel. Expressu  
Codziennego, ul. Sienkiewicza
Nr 32.

G iło p c y  gazet potrzeb
ni- Zgłoszenia w Administracji  
Kielce, Sienkiewicza 32 (w po
dwórzu Hotelu Polskiego).

.Akwizytorzy p oszukiw an i
drobnych ogłoszeń 1 \ , L .  L .  o s o b is te  zg ł oszenia w Adraiiriste&cjl

P r e n u m e r a t a  m iesięczn a „ K ie le c k ie g o  Ezpreasu Codziennego** łącznie z odn oszeniem  do dem u lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Z ł . 50  g r .
Ceny o g lC S Z E Ó : Z a  1 w iersz m ilim etrow y w 1 szpalcie w tekście str. 1-sza 50 gt. za tekstem  atr. VIII 40 gr., O głoszen ia  drobne 10 gr. za sło w o . O g ło sze n ia  m atrym onialne w  dziale „d rob 

n y ch " 21) gr. za r ło v  < K om unikaty i w zm ianki 1 Z ł. od wierszr.. kom unikatów  b ezp ła tn ych  nie um ieszcza się. Z a  treść o g ło szeń  redakcja nie od p o w iad a .

Drukarnia „Spółdruk44 Kielce, ul0 Sienkiewicza 32.
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